
NOWA PANORAMA 
DODATEK NIEDZIELNY „ILUSTROWANEJ REPUBLIKI" 

Kąpiel patrycjuszki rzymskiej - scena z filmu \ ,Kuitura 
__ — demonstrowanego w „Casinie". 
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Znakomity bokser Ermlnlo Spalla 
na ringu. 

Scena z filmu „Kultura ciała". 

Wytwórczość filmowa francus­
ka zawsze jeszcze tkwi w położe­
niu heznatlziejnie ciężkim. Amery­
ka zalewa Europę; swemi filmami, 
tak obficie, że grozi to ruina nietyl-
kd francuskiej, lecz i całej europej­
skiej produkcji. Ostatnio wpłynął 
nawet projekt stworzenia ligi euro­
pejskiej dla obrony przed' amery­
kańskim potopem filmowym. 

Wytwórnie francuskie starają 
sie, jak moga, by wyprodukować 
filmy, zakrojone na szersza skalę. 

Do-prac tych należy zaliczyć re­
alizacje „Nędzników" podług powie 
ści W. Hugo. Henny Fescourt już 
kończy studja przygotowawcze . 

Prawdopodobnie udział wezmą 
Sandra Milowanoff i Joluinue Sut-

Ze zjazdu sejmików w Łodzi. 



N O W A I* A 1S O K oJV^V 

S e n n e f a n t a z j e . 

Zasypiamy.., 
I oto w pewnym momencie, któ­

ry jest hic do podpatrzenia, odpiy- < 

warny, łagodnie w świat dziwnie 
tajemniczy, niezbadany, zagadko­
wy. 

W świat, gdzie nas czeka tysiące 
fantastycznych przygód, dziwacz­
nych przeżyć, nieopisanych okrop­
ności, nieprawdopodobnych wyda­
rzeń... 

Odzie wszystko jest niby tak sa­
mo, jak w świecie realnym, a jed­
nak inaczej. 

Od/Je wszystko jest jak gdyby w 
czwar tym wymiarze. 

Jakże niewypowiedzianie cieka­
wy jest ten świat mamideł, wśród 
których błąka sie nasza dusza, gdy 
ciało nasze leży nieruchomie z zam 
kniictemi oczyma! 

Niech nikt nie mówi, że jest on 
mniej realny od tego, w którym ży­
jemy za dnia, gdy zmysły nasze 
czujnie strzegą wejścia do naszej 
świadomości, aby sie do niej nie 
przedostała jaka niedorzeczność. 

Wszystko jest we śnie rzeczywi­
ste, żywe . namacalne. 

Tak samo sie szamotamy z prze­
ciwnościami. Tak samo sie boryka­
my. Cierpimy. Odczuwamy roz­
kosz. Nienawidzimy. Miłujemy. 

Czy za dnia nasze radości, mo­
menty triumfu, bólu, szczęścia roz­
koszy sa więcej stałe od tych we 
śnie? 

Czyż nie sa tak samo przelotne, 
przemijające, krótkotrwałe i zniko­
me? 

I tu i tam sa jednakowo realne. 
Włosy zaś nasze siwieją w jedna 

kowej mierze od przeżyć na jawie, 
jak i od przeżyć w zjawie. 

W e śnie jesteśmy tylko szczersi 
i jakby więcej sobą. 

Popełniamy tam tysiące rzeczy, 
zakazanych w świecie świadomoś­
ci. 

Śmiało strzelamy w nieprzyja­
ciela. Bez skrupułów rzucamy się 
w czyjeś ramiona. Dopuszczamy się 
rzeczy bezwstydnych, których na 
iawie nie popełni najgorszy wyrzu­
tek. Stajemy się lekko bohaterami 

Scena * filmu „Kultura ciała' 

We śnie zaczynamy żyć zmysłami. 1 

które w nas dawno zanikły. Posłu­
gujemy się organami, które pogu­
biliśmy w ciągu odwiecznej węd ró - ' 
wki po nieskończonej drodze ewo­
lucji. 

Więc jak kiedyś, gdy byliśmy je­
szcze ptakami, lekko i z gracją uuo 
simy się w powietrze. Pląsamy po­
wiewnie pod samym sufitem. Sta­
jemy się maleńcy ja kmueha. Albo 
śmiesznie się przemieniamy z jed­
nego potworka w drugiego. 

A wszystko to dostarcza niezna­
nych sensacji nieprzystępnych na­
szym pięciu zmysłom na jawie. 

Więc, aż dziwne, że tak grubo­
skórnie lekceważymy sobie tyle 

niezwykłych wrażeń. 
Ktoś bardzo inteligentny mówił 

kiedyś: 
Czekam zawsze na sen, jak na 

przyjście Pociągu, który w jednej 
chwili przeniesie mnie na nowa nie­
znaną planetę, gdzie wszystko jest 
osobliwe, nadzwyczajne i "zdumie­
wające.... 

Udzie wrażenia są bez porówna­
nia bogatsze, niż na jawie. — 
Odzie mogę popełniać szaleństwa. 

A po przebudzeniu się nie pono­
sić żadnych konsekwencji. 

H M 
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iii! .a clia.- Ute ys ycztiych scen z dorocznych popisów hippicznych j>rm;I u/ł as ki o i o nagrodę królew­
ską. Huwa\ r a wioska należy, Jak widuomo, do najlepszych na świecie. 



JERZY RDZAW1CZ. 

P o ż e g n a n i e . 

Na wystawie radjowej w New-Yorku powszechną uwase zwróciła 
pewna dama ubrana dosłownie w kompletny aparat radiotelefo­
niczny. Jak widać na ilustracji, antena tworzy ozdobą głowy, 

a siucnawka znajduje się u ramlonczka su ni. 

WŚRÓD BOBASÓW. 
— Ten pan, który kupował u nas 

panie pryneypale, eliksir na porost 
włosów — był znowu. 

— Czy wziął druga flaszkę? 
- Nie... obstalowal perukę. 

NAJLEPSZY ŚRODEK. 
Moja mania mówiła ml, że ja 

sie urodziłam w łóżku. 
— Nie wiem jak było ze mna, ale 

przypuszczam że zajechałam odra­
zo autem do łóżka mamy, bo mój 
tatuś jest ogromnie bogaty... 

NA CZASIE 
- Podobno syn pański został dy­

rektorem banku? 
— Tak, mój panie, jednej nocy 

spokojnej nie mam od tej chwili. 
Ciągle zdaje mi się, że policja puka 
do moich drzwi.. 

W RESTAURACJI. 
— Wiesz pan co, panie Staśku -

ten befsztyk przypomina mi mojego 
kasjera... 

— Dlaczego?.. . . 
— Nie mam jakoś do niego zaufa 

nia... 

A teraz, moja droga, powiedz mi 
„dowidzenia"... Uściśnij mi mocno 
rękę i powiedz cicho, cichuteńko to 
najrozpaczliwsze s łowo: „dowi­
dzenia". 

Już jest późno. Gwiazdy biedna 
na zaróżowionym niebie. Wstaje 
swii. luz potóż się do łóżka i 
wtul główkę w mokra od łez po­
duszkę. 

Poczekaj... Nie mów jeszcze nic... 
Zanim się pożegnamy na zawsze — 
muszę ci coś powiedzieć... słuchaj. 
* Wyobraź sobie, że po kilku latach 

spotkaliśmy się gdzieś na balu. 
Masz męża — fabrykanta zapałek 

i zdrowa, rumiana córeczkę. Nosisz 
brylantowe kolczyki, jedwabne suk 
nic i co rok wyjeżdżasz na kurację 
do Ciechocinka. 

Twój maż wstaje o dziewiątej 
zrana myje się ciepłą wodą i pali ha 
wańskie cygara. Masz pięć pokoi z 
Kuchnią, wiecznie zasmuconą twarz 
i pokojówkę. 

Słowem — wyszłaś bogato za 
mąż, jesteś zadowolona i zapomnia­
łaś już dawno, dawno o moich li­
stach, pisanych późną nocą na re­
dakcyjnym papierze. 

nagle spotykamy się ni stąd nr 
zowąd na balu. 

Właśnie w chwili, gdy uśmie­
chasz się do swego męża, spostrze­
gasz mój wzrok i dębiejesz z prze­
strachu. 

Taka chwila przyjdzie, taka cli w i 
la przyjść musi... 

Pomyśl — jak wybrniemy z tej 
śmiesznej tytuacji wobec tylu ob­
cych ludzi, twego męża i twej có­
reczki... 

Udawać, że się nie znamy, że nic 
już nas nie obchodzi .że widzimy 
się po raz pierwszy w życiu?.. A 
czy potrafisz zagrać tak tę rolę, 
Żeby się nikt nie poznał — nawet 
twój fabrykant zapałek! 

A cóż będzie, jeśli krzykniesz, 
zbledniesz, zmieszasz się, struchle­
jesz na myśl o tej chwili która teraz 
przeżywamy razem — o tej chwili 
rozstania na całe życie, aż do śmier 
ci?! . . . 

Zapomnienie będzie naszą jedyną 
pamiątką. 

To wszystko. A teraz możesz mi 
już podać rękę. Już nic ci nie po-
\v ;i'iii. Mocno uściśnij mi rękę... o. 
tak Dowidzenia"... 

A nie zapomnij dla męża przygo­
tować ranne pantofle przy nocnym 
stoliku i szklankę ciepłego mleka 
dla Twej córeczki którą za lat V ; l -
kan:iśc :e czeka takie same głupie, 
śmieszne pożegnanie. 



Wiedeń obchodzi uroczystości straussowskie. Król walców był bardzo populalk 
niż w Austrji. U góry na lewo: Adela Strauss, żona mistrza, na prawo: ojcieAm 
muzyk. Pośrodku: Jan Strauss. U doru na lewo: Pomnik Jana Straussa #at 

na prawo: Teatr Jana Straussa w Wiedniu. 
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i laTO w Polsce niemniej może, 
cie^^mpozytora, również słvnny 
sa ^atrze miejskim w Wiedniu; 

W małym prowinc.onalnym włoskim miasteczku Arezzo poświę­
cony z ustał nowy 10U. . i rady miejskiej Sala rady miejskiej pół­
milionowej Łodzi zaiste wygląda w porównaniu z salą w Arezzo, 

jak herbaciarnia pośledniego gatunku. 

Nowy typ liydroplanu opatrzony motorem 300 H. P. W kabinach 
jest miejsce dla 12 pasażerów, oraz jeden dwuosobowy przedział 

sypialny. 
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N a t o i e u n i e j s s / y m ę ż c z y z n a ś w i a t a R U D O L F V A L l i S T I N O , s ł y n n y 
w p r e m i o w a n e j p i ę k n o ś c i S i a n ó w i i j e d o z o n y c h m i s i W i n i f r e d 

w i d z i m < w r a z z b r a t e m i c c e s i ę z n i ą o ż e n i ć . S ę d z i ę 

aktor filmowi; zakochał się 
Hudnei, którą na fotografji, 

to c-warta jego żona... 

SZCZYT LENISTWA. 
— Ton Kapeański wyda j j się 

człowiekiem ogromnie leniwym... 
—Jeszcze jak!... Pewnego razu 

W czasie podróży spałem z nim ra­
zem w jednym pokoju... Wyobraź 
lian sobie że on nawet w czasie snu 
ziew.:... (k) 

Z h kobieiy sa 
dobra — ńud:io; 

nu do z n i e ś ; 

Luliie płeć żeńska -— rzekł Karol 
luljusz Weber dla jej umiłowania 
C*'Stej bielizny. Im swobodniej­
szym jest człowiek, tern piękniejsza 
i czystsza jest j - g o bielizna. 

Większa część kobiet nie zna 
żadnych zasad — rządzą się sercem 
a obycza j : ich zależą od tego, kogo 
kochają, 

* + 

Mężczyzna wybucha przeciw 
' kobiecie, która go przestała kochać 
i wkrótce się pociesza — kobieta po 
rzucona mniej czyni hałasu, lecz dłu 
go jest niepocieszona. 

Księga życia zaczyna się od 
mężczyzny i kobiety w ogrodzie, a 
kończy się rewelacjami. 



W Ku/anto (Japonja) zawiązał 
sie ostatnio Jockey Club, któ­
ry urządził bardzo interesują­
ce wyścigi. Jak widzimy, ko-
sooCv> synowie krainy Wscho-
t zącego Słońca nie pozostają 
w tyle po za Europą nawet pod 

względem totalizatora 

Przegląd filmowy. 
Prezes „Paramont" p. A. Zuków, 

jak donosi zagraniczna prasa filmo­
wa przybył do Europy celem zało­
żenia własnych kinoteatrów w Ber 
linie, Paryżu i Londynie. 

Pan A. Zukov, zapytany co do 
przyszłości swego przedsiębiorst­
wa, wyraża się bardzo optymistycz 
nie. Stwierdza, że produkcja w ro­
ku 1925-26 nie będzie mniejsza niż 
w roku ubiegłym, a więc spodzie­

wa sie nie umiej wyprodukować 
niż 80 filmów. 

W innej sprawie zauważa dyr. 
„Paramount", że wśród publicznoś­
ci coraz częściej można zaobserwo 
wać pewne przeczulenie pod wzglę­
dem filmów zbyt długich, dlatego 
norma 6-cio aktowego obrazu, na­
wet przy najwspanialszej realiza­
cji, poczyna być obowiązująca. 

* ' 
Chińska produkcja filmowa jest 

zjawiskiem ostatnich lat. Jeszcze 

przed 3 laty nie można było pomy­
śleć o produkcji, która mogłaby 
konkurować z zagraniczną. 

Dziś już wielkie miasta mają po 
20 do 300 kin o różnej pojemności 

Repertuar jeszcze dziś jest prze­
ważnie amerykański . 

Chaplin, Lloyd Jackie Cogan. są 
ulubieńcami chińskiego widza kine­
matograficznego. 

Wszystkie prawie wytwórnie 
mieszczą się w Szanghaju v tam są 
dokonywane wszystkie zdjęcia. 
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Przez monokl. 
Kobieta nie umie oddzielić duszy 

od ciała. Jest istotą niezłomną, jak 
zwierzęta, 

* * 
Świat posiada pewne podle słowo, 

którem gasi miłość, na którą się nie 
zgadza. Powiada: „Taki a taki pan 
żyje z taką kobietą". Nie ma nic 
bardziej wstrętnego od takiego sło­
wa. Jest to uderzenie szpicruty, bru­
dnej na końcu, wymierzone w twarz 

i w serce. 
* * 

Nawet najbardziej cnotliwa kobie­
ta ma w sobie coś nieokreślonego, 
co nigdy nie jest bezwzględnie czy-
stem. 

Znany wytwórca samochodów p Citroen urządził wyprawę, swemi autami przez 
Saharę Nasze ilustracje przedstawiają! a) p. Citroen, któiego samochodami jeź­
dzimy dziś po Łodzi (taksisy); b) p Hardt, kierownik ekspedycji; c) karawana 

samochodowa w ruchu. 

W miłości kobieta jest jak instru­
ment muzyczny, który odsłania swe 
tajniki tylko temu, kto umie biegle 
na nim zagrać. 

Powyższa gigantycznych rozmiarów róża z gatunku „Leontlne Gervais" 
otrzymała pierwszą nagrodę na wystawie kwiatów w Ventlmlglil. 

Ku naszemu wiecznemu wstydo­
wi nigdy kobieta nie jest tak do nas 
przywiązana, jak wówczas, gdy 
cierpimy. 

Kobiecym pierwiastkiem w natu­
rze jest subtelność. Męskim — two­
rząca siła. Kobieta widzi jaśniej. Męż 
czyzna zręczniej urzeczywistnia wi­
dzenia. 

Zbyt długo tkwił w kobiecie nie­
wolnik i tyran. Przeto nie dojrzała 
jeszcze kobieta do przyjaźni: zna o-

na tylko miłość. 

Mężczyzna jest dla kobiety tylko 
środkiem i celem jest zawsze dziec­
ko. Lecz czemże jest kobieta dla 
mężczyzny? 

Dwuch rzeczy pragnie prawdziwy 
mężczyzna: niebezpieczeństwa i 
igraszki. Przeto pożąda kobiety, jako 
najniebezpieczniejszej igraszki. 

* * 
Kobieta rozumie dzieci lepiej, niż 

mężczyzna, lecz mężczyzna jest bar 
dziej dziecinny, niż kobieta. 

* 
Mężczyźni, czyniąc kobiecie za­

wód, doznawają tak mało wyrzutów 
sumienia, że mniej wyrzutów su­

mienia doznaje tylko kobieta, czyniąc za 
wód mejżczyźnie. 

V... * 

U kobiety niepospolitej można zy­
skać wszystko nie bezczelnością, 
lecz właśnie wstrzemięźliwem za­
chowaniem się. 

• * 
* 

Dawniej kobiety brały rozwód, 
aby być kokotami. Dziś wychodzą w 
tym celu za mąż — oto jej rozwój! 
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Szef partji faszystowskiej w zastępstwie Mussollniego, poseł Fa Inacci, witany przez zwolenników 
_ n a ulicach Rzymu. 

Rozwiązarie krzyżówki 
7. „N. Panoramy* z d. 18 października. 

W tych dniach dwaj znakomici lotnicy japońscy zakończyli olbrzy­
mi rald lotniczy na przestrzeni Tokio-Pary*. Nasza ilustracja przed­
stawia dzielnych pilotów w pięć* minu x po wylądowaniu w stolicy 

.Francji. 

otrzy-Drogą losowania nagrody 
mali: 

Ziuta Heymanówna, Andr/zeja 32. 
— 3 bilety do „Casina". 

Irka Galewska, Traugutta 4 - 3 
bilety do „Luny". 

E. Solow, Wólczańska 41 — 2 bi­
lety do „Casina". 
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Flota KrzyżyKowa. - Ułożył Mat. 

W y r a z y czytane poziomo: 
1. T y t u ł rządu z c z a s ó w pierwszej 

r z e c z y pospolitej f rancuskie j . 
8. Za imek w liczbie mnogiej . 
9. R z e k a w P o l s c e . 

10. T k a n i n a . 
11. S a l a s łużąca do u r o c z y s t y c h ze­

brań. 
13. Inicjały a u t o r a „ L a t a j ą c e g o H o ­

l e n d r a " . 
15. W y s o a n a ' p o ł u d n i o w y m w y b r z e 

z ii F r a n c j i . 
16. „ S i ł a " w o b c y m języku. 
18. K l e r y k w kośc ie le wschodnim. 
2 0 . B u d o w l a w o g r o d a c h . 
2 1 . T y t u ł g u b e r n a t o r a w Abisynji . 

w s p a k . 
22 . S k r ó t tytułu f r a n c u s k i e g o i an­

gielskiego. 
23. Inicjały z n a n e g o okul tys ty pol 

skiego. 
24. Z w i e r z ę w y s t ę p u j ą c e w wielu 

bajkach . 
25. S u b s t a n c j a kleis ta . 

25. K r ó l o w a polska w X V I wieku. 
27. Spójnik łaciński . 
28. T e r m i n ze slrategji w o j s k o w e j . 

Wyrazy czytane p i o n o w o : 
li N a z w a s i a r c z a n ó w cynku, żela­

za i miedzi . 
2. Za imek. 
3. P r o d u k t z wełny, b a w e ł n y , k o n o 

pi, lnu, jedwabiu itp. 
4. Inacze j z jednoczenie . 
5 . N a z w a kraju s t a r o ż y t n e g o n'j 

terenie dzisiejszej prowincji G e -
nueńskiei . 

6. P r z y i m e k łaciński . 
7. P r z y r z ą d u ż y w a n y w gospodar­

s twie d o m o w y m . 
12. A n g i e l s k a m i a r a nici. 
14. N a z w a n a m i e s t n i c t w a w Turcji , 
17. I n a c z e j sklepienie . 
18. P o l s k a n a z w a a r t r e t y z m u . 
19. Z n a k o m i t y p o s e ł sejmu cz tero­

letniego. 
22, S t a r o ż y t n a m o n e t a g r e c k a . 
24. Imię biblijne. 

2 5 . P r z e d i m e k francuski . 
26. S y m b o l p i e r w i a s t k a c h e m i c z n : 

go. * * * 
Za trafne r o z w i ą z a n i e k r z y ż ó w k i 

r e d a k c j a „Nowej P a n o r a m y " p r z e z ­
n a c z a 3 n a g r o d y : 

I n a g r o d ę — 3 bilety do „ C a s i n a " . 
„ II n a g r o d ę — 3 bilety do „ L u n y " . 

III n a g r o d ę — 2 bilety do .Casina ' . 

Szwajcarski przemysł . filmowy 
nic gra dotychczas prawie żadnej 
roli. Wytwórnie powstawały licz­
nie, lecz słabe finansowo. Obecnie 
powstała nowa wytwórnia „Ucl-
da", opierająca się na kapitale 3 
miljonów franków, będąca w dość 
ścisłej łączności z U . F . A., która 
wyprodukowała „Nibelungi". U. F . 
A. daje tej wytwórni swych opera- ' 
tórÓw, a r tys tów nawet (pracownie* 


